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leje różany Kizanlicki. 


W num. 1 zeszłorocznego Przyrodnika podaliśmy krótką wia- 
domość o olejku różanym. Dodajemy tutaj jeszeze kilka szczegółów. 

Na południowym stoku gór balkańskich nad rzeką Tundza, 
płynącą spodem doliny podlużnćj w kierunku zachodnio-wschodnim, 
leży w górskićj kotlinie w przecudnćj okolicy 1650 st. par. npm. 
miasto Kizanlik czyli Kezanlik, od położenia swego tak nazwane, 
kazan bowiem znaczy kociel. Liczy ono do 8000 mieszkańców, prze- 
ważnie Dulgarów i Turków, zamieszkujących 2500 domów, ma 16 
meczetów, 4 kościoły chrześcijańskie, 4 szkoly dla chłopców, 1 dla 
dziewcząt, wreszcie klasztor żeński bulgarski. Miasto samo nie robi 
przyjemnego wrażenia, domy bowiem prawie wszystkie zbudowane 
są w ogrodach; od ulicy ma się zatem tylko widok stodół i nę- 
dznych murów z gliny otaczających podwórza. Dopiero od niedawna 
zaczęto domy stawiać przy samej ulicy. Bruk w wiecach lichy. Głó- 
wny plac nazywa się gilboklik, tj błotem kwiatów. Bułgarowie za- 
mieszkują przeważnie zachodnią, Turev wschodnią część miasta. 
Zachwycający jest widok miasta z wzgórz wznoszących się tuż nad 
niem od północnego wschoda. Domy piętrowękryją się w zieleni 
otaczających i zasłaniających je drzew orzechowych i kasztanów. 
Również zajmującym jest widok pięknie uprawnćj doliny, zasianćj 
licznemi wioskami ukrytemi w gajach drzew owocowych, tudzież 
okalających ją gór. Kızanlik należy do najpiękniej położonych miast 
w Turcyi; atoli mimo zupelnie zdrowego powietrza lato w kotlinie 
kizanlickiej jest tak ciepłe, że wiele mieszkańców wynosi się do 
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wiosek rozłożonych u stóp Balkanu lub do monasterów ukrytych 
w parowach tych gór. 

Sady, winnice, łany zasiane kukurudzą, tytuniem i zbożem 
otaczają miasto. Najważniejszym atoli przedmiotem uprawy są róże 
do wyrabiania z nich olejku różanego. W maju zaczynają kwitnąć, 
balsamiczną wonią napełniając powietrze, 

Olejek wyrabiają z pustych czyli niepelnych kwiatów jasno 
różowych róż. Najwięcój uprawianemi są gatunki Rosa demeascone, 
sempervirens, moschata. Ogrody różowe czyli różańce są to łany 
różami zasadzone. Róże zrywają, w maju, nim się calkiem rozwiną, 
i wraz z zielonemi listkami kielichowemi poddawają się destylacyi. 

Olejku różanego nie wyrabiają fabrycznie, tj. na wielkie roz- 
miary, lecz ktokolwiek posiada różaniec (ogród różany), wyrabia go 
sam u siebie w domu. Przyrząd destylacyjny składa się z kotla 
miedzianego wewnątrz pobielanego, 4’ wysokiego, 2 do 2'/,’ szero- 
kiego, umieszczonego na ognisku; dluga rura przymocowana do 
wierzchu kotła a przechodząca przez kadź napełnioną wodą służy 
do odprowadzania i ostudzania plynu zawierającego olejek różany. 
Do kotłą nalewa się 50 ok (114 funtów wied.') wody. wkłada się 
10 do 20 ok (22:8 do 45°6 funt.) róż i warzy przez dwie godziny. 
Płyn odkraplający się spływa do szklanych Hlasz z bardzo szero- 
kióm dnem a krótką, 1 do 1'/,” szeroką szyjką. Pierwsze 3 do 4 
flasz odkropłonego płynu wlewa się napowrót do kotła i dopiero 
z drugiego odkroplenia zbiera się olejek. Olejek pływający na wo- 
dzie w szyjce flaszek obejmujących 7 do 8 ok (16 do 18 funtów), 
tworzy warstewkę na palec grubą. Zbierają go lejkowatą łyżeczką 
mającą w dnie dziureczkę, którą może przeciekać woda, ale nie 
olejek, i wlewaja do małych flaszeczek. Przy starannóm odkrapla- 
niu z 10 do 25 ok (228 do 57 funtów) róż otrzymuje sie 0'233 
łuta* olejku czyli z 50 cetnarów świeżych liści różanych niemal 
1 funt olejku. 

Cena olejku wedlug zbioru róż jest 12 do 25 piastrów (1 zł. 
20 c. do 2 złr..50 e. w. a.) za jeden medykal (0'258 czy też 
0274 tuta). 


91 oka = 228 funtom wied.*) Według miejscowego sposobu racho- 
wania 1 medykal (mitygal). Według Ilochstettera 1 mitygal równa się Ly, 
dramom, 117 mitygałów czyni 1 funt wiedeński, zatćm 1 mitygal = 0-008556 
funt. wied. czyli 0274 łuta. Według Littrowa 1 dram równa się 0:006 funta 
wied., co w rachunku czyni różnicę. 
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W dobry rok kotlina kizankieka dostarcza do 500.000 mityga- 
łów (4261 do 4500 funtów) olejku różanego. W roku 1869 dla po- 
suchy nie dopisał zbiór róż; nie otrzymano też więcćj jak około 
1709 funtów olejku. W ogóle zaś przemysł ten w kotlinie kizanli- 
ckićj pociąga za sobą roczny obrót 4 do 1 miliona złr. 

Olejek różany jest bezbarwny lub żółtawy, zapach przyjemny 
ma tylko w bardzo rozcieńczonym stanie. Gdy zastygnie, wydzie- 
lają się krzyształki stearoptenu i olejek ścina się. Następuje to we- 
dług jakości olejku między 8 do 16° R. Za najlepsze gatunki ucho- 
dzą olejki ścinające się przy temperaturze 8 do 12” R. Pochodzą 
one z chłodniejszych. górzystych i kamienistych okolic, podczas 
gdy olejki z okolic cieplejszych i nizej położonych ścinają się już 
przy 12 do 16° R. i nie mają tak wybornego zapachu, jakkolwiek 
te właśnie przez kupców więcćj są poszukiwane i drożćj płacone. 
To daje powód do oszustw dodawaniem do olejków różanych nieco 
olbrotu. Olejki dła Europy przeznaczone są, mięszaniną olejków z oko- 
lic górzystych i z nizin i ścinają się przy ciepłocie 125 do 13° R. 
Dla docieczenia tój własności olejku wstawia się go wraz z ciepło- 
mierzem do zimnćj wody, którą w Kizanliku wszędzie mieć można, 
gdyż woda z zbiorników ma 10” R. 

Falszowaniem olejku różanego zajmują się po wielkiej części 
już sami wyrabiający go po wsiach, dolewając olejku bodziszkowego 
sprowadzanego z Aleksandryi. Po dolaniu tego olejku różany nie 
krzepnie, laczy się z nim doskonale i woń tegoż zupełnie pochłania. 

Funt cłowy ' olejku różanego kosztuje na miejscu 120 do 125 
talarów pruskich. W aptekach naszych kosztuje łut przedniego 
olejku 15:36 złr, w handlu 720 złr. Olejek rozsyła się w okrą- 
głych pobielanych flaszach miedzianych z zalutowana zatyczką, obej- 
mujących 5 funtów cłowych i obszytych w flanele. Używają go 
przeważnie do wyrabiania pachnidel i do przyprawiania tabaczki. 
W Kizanliku jest osobny urząd elowy, w którym olejek rozsyłający 
się musi być oclony. Oplata czyni dla prowineyj tureckich 8, przy 
wywozie za granicę państwa 10%, ceny towaru; prócz tego bierze 
rząd '/, wyrabianego olejku. 

Olejek różany wyrabiają nietylko w okolicy Kizanliku, ale i 
dalćj na zachód kolo Karlowy, Sopotu i w dolinie rzeki Raszki 
(Góbsu, Ghioptsa) na południowym stoku przełęczy Trajana; nic- 


1) 104 mitygale, 
IŻ” 


168 


dawno pozakładano także różańce na północnym stoku gór Rodope 
koło Filipopolu (mianowicie w Dermendere, Peruchicy i Praczyku). 


Nieco o świecie zwierzęcy na 
w okolicy Drehobyeza. 


Inaczćj to teraz ta okolica wygląda niż kiedyś przed laty. 
Nie zapuszezajae się myślą w bardzo dawne czasy, gdy jeszcze żyły 
w tćj okolicy zwierzęta dziś już nieznane, bo calkiem zaginione, 
jak mamuty, nosorożce przedpotopowe, prawoly itd., dość jest wspo- 
mnieć czas niedawny przed kilku wiekami. Okolica ta byla jeszcze 
wielce lesist}, po jednej stronie były lasy Karpat samborskich, 
po drugićj dąbrowy naddniestrzańskie. Obfitość zwierza w téj oko- 
licy musiała być bardzo znaczna, jelenie, wilki, dziki, rysie, nie- 
dźwiedzie w wielkićj znajdowały się ilości. 

Dzisiaj w okolicznych górach jelenie wcale się nie pokazują, 
mianowicie po stronie galicyjskićj, czasem tylko zablaka się jaki 
jeleń spłoszony po węgierskiej stronie na galicyjską stronę Beskidu 
w pobliżu granicy wegierskidj. Niedźwiedź znajduje się w gó- 
rach sąsiednich dość obficie, osobliwie za rzeką Stryjem; przed 
Stryjem jest on dość rzadkim gościem. Ryś jest tu jeszcze rzad- 
szym gościem, jakoż ogólnie w Karpatach naszych jest on już na 
wygaśnięciu. Przed dwoma latmi widzialem zabitego rysia bardzo 
okazałego w Podhorodcach w dworze u p. Bródera, teraźniejszego 
właściciela tych dóbr dawnićj do Pietruskich należących. 

Dziki na równinie drohobyckićj nie okazują się, ale w czę- 
ści górzystćj tćj okolicy, więc jaż w odległości jednćj mili od Dro- 
hobycza, często się pojawiają i tu na nie polują. Wilki są tu 
rzadsze i nie słychać wiele o przypadkach i szkodach przez nie 
wyrządzonych. Wydry jeszeze nie widzialem. chociaż ma sie tu 
znajdować. W lasach górzystych tutejszych żyje w ukryciu pileh 
większy (Myoxus glis) czyli koszatka większa. Zeszlego 
roku miałem ją żywą i chowałem przez kilka miesięcy zimowych 
w pokoju opalonym; kupilem ja w Uryczu jako mlodą kunę, z cze- 
go widać, że nie jest dobrze znaną w tych okolicach, co pewnie 
stąd pochodzi, że jest nocnóm zwierzęciem i w nocy za Zerem 
biega, w dzień zaś twardo spi w ukryciu w dziuplach starych drzew. 
Bardzo to zwinne zwierzątko, ale dzikie: nie dało się mi tez 
oswoić, Karmiłem ją orzechami i słodkiemi gruszkami, kwaśniej- 
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szemi zaś jabłkami pogardzela. Trudno ją było złapać w pokoju; 
ułowiona mocno krzyczała i kąsała dotkliwie. Ale i znaleść ją nie 
bylo tak latwo, bo się umiała ukrywać doskonale, np. pomiędzy 
zielnikami w malćm gniazdeczku przez nie samę w bibule wygry- 
zionćm; bardzo wiele spała i to tak twardo, że można ją było na 
dłoni podnieść a nawet podrzucić do góry, a nie zbudziła się, albo 
tylko na pół się ocknęła i nie chcąc sobie snu przerywać, warcze- 
niem chrypliwen okazywała swe niezadowolenie. 

Wiewiórck nie brak w okolicy Drohobycza, osobliwie sza- 
re i czarne najczęścićj się widzieć dają; jest to widoczny prze- 
chód maści u tych zwierząt, bo i w tem samém miejscu i w téj 
samćj chwili widziałem czerwone wiewiórki, szare i czarne. 
O jednym czasie widzialem takowe z pędzlikami włosów na uszach, 
o inszym zaś czasie calkiem bez pędzlików z gładkim, krótkim 
wlosem na uszach. 

Niedoperzów czyli gacków jest tu kilka gatunków. W sa- 
mem mieście znajduje się najpospolicićej gacek weześnik (Fe- 
spertilio noctula) czerwonawej maści, jeden z większych gatunków, 
potem gacek wieikouch (Plecotas auritus), rzadziej gacek 
mopsik (Vespertilio barbastellus) śrebrzysto czarniawój maści i 
z mopsowatym pyszczkiem. W górzystój ząś okolicy, mianowicie 
w Uryczu w rozpadlinach skał i pieczar, w nieprzystępnych miej- 
scach przebywa gacek maty podkowiec, gdzie go przed dwo- 
ma laty odkryłem. Co raz rzadzićj będzie on się tam znajdował, 
bo jest ciągle niepokojony przez zwiedzających tak zwany Urycki 
kamień, którzy dla rozrywki strzelają pomiędzy skałami lub grzebią 
za skarbami tamże wedlug podania ukrytemi. 

Orlyzyzy (Aquila chrysuötos) szybują często nad górami 
i mam w gabinecie naturalnym jeden piękny okaz w tej okolicy 
zabity. Orliki (Agula naera) są tu bardzo pospolite i nawet się 
gnieżdżą w drohobyckim lasku smrekowym zwanym na górze. Mio- 
dego orlika widzialem na przedmieściu w Drohobyczu u mieszcza- 
nina; przynieśli mu go do domu chłopcy z lasu, gdzie z gniazda 
upadł na ziemię. Nie był jeszcze dobrze opierzony, a jnż był więk- 
szy od koguta; był bardzo łakomy i pożerał chciwie podawane 
kawalki mięsa, nie byl prawie nigdy nasycony i z tego powodu 
ciągle krzyczał i dopominal się jadła ' 


:) Bo go nigdy nie nasycono. Jest to u nas haniebnym zwyczajem, trzy- 
mać zwierzęta w domu bez najmniejszego koło nich starania. Nauczyciele zaś, 
którzyby już przez wzgląd na moralną stronę obchodzenia się z zwierzętami 
powinni pilniój odzywać sie do młodzieży, są głusi i niemi, Przyp. Red. 
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Ze sów najwięcćj uwagi godną jest sowa uralska czyli 
długoogoniasta, która w tutejszych lasach jest dość pospolita; 
jest ona po puhaczu (Strix Bubo), który także tu po lasach się 
znajduje, największą sową miejscową. W samóm mieście na kościele 
żyje sowa płomykówka (Strix flammea). z ubarwienia swego naj- 
piękniejsza z sów. Po przedmieściach często widzieć się daje z ogro- 
mną napuszoną głową puszczyk leśny (Striz aluco). Rzadzićj 
znajduje się krzykliwa i śmieszna sówka (Strix noctua), postrach 
dla ludu. Czasem tóż w lesie nadybać można sowę jastrzę- 
batą (Strix nisoria s. funerea), podobną do krogulea, latającą tak- 
że w dzień. A innych ptaków zasluguje na uwagę bocian czar- 
ny, który tu w okolicy niekiedy się widzieć daje. Czasem jest w tej 
okolicy mnóstwo jelomiuch (Bombyeill« garrula), osobliwie na 
brzegu lasku na górce". 

Co do gadów znajduje się dość często około Drohobycza 
w lasku na Zalesiu i indzićj źmija w dwóch odmianach, pospolit- 
sza i większa popielata z wyraźnym paskiem zygzakowatym wzdłuż 
całego grzbietu, dochodząca tu 28” długości, i mniejsza i rzadsza 
miedzianka do 10% długa. W pobliżu samego Drohobycza 
węża zaskrońca nie widzialem: ale daićj trochę w okolicy g0- 
rzystćj, np. w Truskaweu, jest on dość pospolity i miewa czasem 
więcój niż dwa łokcie długości. 

Padalec jest tu pospolitym; również jaszczurka zwiuka 
(Lacerta agilis) i żyworodna jaszczurka szafranka (L crocea) sa 
tu w wielkićj obfitości, szatranka jest nawet pospolitszą, bo górzy- 
sta okolista a przytem dość wilgotna sprzyja jéj bardzo. 

Traszki w obu gatunkach są tu zwykle, tak ziarnista 
czyli grzebieniasta (Triton cristatus) jako tóż cętkowana 
czyli wygladka (T. taeniutus s. punctatus). Raz tylko jedyny 
widzialem na górze zwanój na dziale w blotku na drodze traszkę 
alpejska (T. alpestris) z oguisto szatranowym brzuszkiem; mam 
takową w spirytusie. Ale calkiem podobną, widzialem tego roku 
w sierpniu w Stanisławowskióm pomiędzy Maryampolem a Uściem 
zielonóm na suchćj drodze przy zbożu; zdaje mi się, że to był 
młody okaz traszki grzebieniastćj, która przebywa więcój bez wody. 

Salamandra plamista (Salamandra maculata) żyje pod 
kamieniami i spruchnialemi drzewami często w górzystój okolicy, 
np. na dziale tustanowickim lub schodnickim. 


') Pożądanym byłby dokładniejszy spis ptaków w okolicy przebywających. 
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Gady i płazy galicyjskie. 
(Ciąg dalszy). 
4. Wąż gryzliwiec. 

Przyrodnik nasz Stan. Konst. Pietruski podaje, że widział 
raz w Stryjskiem bardzo pięknego węża, żyjącego przeważnie w cie- 
plejszych krajach, jak we Francyi, w Dalmacyi i Włoszech. Jest 
to wąż gryżliwiec (Coluber viridiflavus). 

Oprócz Pietruskiego widział u nas gryźliwca Zawadzki na Bu- 
kowinie, chociaż przeważnie w wielkićj ilości nachodzi się on do- 
piero na południu. Jest on np. bardzo pospolity koło Rzymu, gdzie 
często ma zachodzić nawet do ogrodów w obrębie miasta położo- 
nych; naleziono go jednak i w okolicach daléj na północ położo- 
nych, jak na Węgrzech, w Siedmiogrodzie i w Morawii. Ja go do- 
tąd w Galicyi nie widziałem '. 

Gryzliwiec przebywa najchętniój w krzakach blisko płotów lub 
parkanów, w starych opuszczonych budowlach, w kupach kamieni, 
gdy te znajdują się na miejscach wilgotnawych. Żywi się jaszczur- 
kami i myszami, pożera inne gatunki wężów. nie przepuszcza na- 
wet swym młodym braciom. Włoski badacz Metaxa trzymał raz 
w klatce gryźliwca z innemi wężami; wtóm porywa mu on jedne- 

') Szczegółowszy opis tego węża, który tutaj podaję, zdjąłem z kilkuna- 
stu okazów, nachodzących się w bogatym gabinecie berlińskim, Znajduje się 
tam między innemi okaz do czterech stóp długości dochodzący. Z wierzchu 
ciągną się na czarno zielonem tle żółtawe prążki, pod spodem jest on zielonawo 
żółty, Każda łuska obwiedzioną jest eisąwą błonką; ta błonka oddziela się 
w spirytusie od swćj podstawy i pozostawia po sobie blado niebieskawy lub 
ciemno cisy ślad. Nachodzące się na każdćj łusce żółte, od przodu ciała niere- 
gularnie rozsiane plamki lub kreski układają się w drugićj połowie ciała w równo- 
ległe prążki, ciągnące się aż do końca ogona. Liczba tych prążków zmniejsza 
się ku końcowi ogona, a to przez zlanie się dwóch takich linijek w jednę. 
Siarezysto żółte plamki, które w dalszym ciągu przechodzą w kreski, a te da- 
cj w równoległe linijki, blednicją w spirytusie po odpadnięciu naskórka i przy- 
bieraja na niektórych okazach czysto białą barwę, zwłaszcza na głowie i szyi. 
Pod spodem ciała są na każdćj listwie dwie czarne plamki, przechodzące ku 
końcowi ogona w równoległe linijki, okrywające brzegi schodzących się dwóch 
listewek; w spirytusie przybierają one barwę świeżego alizarynowego atramentu. 
Okazy młode są z wierzchu olowiaste lnb oliwkowo brunatne, bez śladu pla- 
mek, pod spodem zas żółtawe. W średnim wieku są one oliwkowo brunatne, 
szaro nakrapiane, na wierzchu głowy żółto kropkowane. Odmiana nazwana 
Coluber carbonarius jest z wierzchu całkiem czarna, nie plamista, pod spodem 
biegnie żółtawa pręga, po jej bokach zaś ciągną się stalowo szare prążki. 
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go i połyka, dalćj zabiera się do drugiego młodego gryźliwca, ale nim 
go zdołał połknąć, wpada Metaxa do pokoju i zmusza go do od- 
dania zdobyczy; nieborak połknięty wyszedl jeszcze żywy z paszczy 
gryźliwca, pierwszy zaś wyjęty z żołądka zabitego gryzliwca dawał 
tylko słabe oznaki życia. Jest to najpiękniejszy i najgryźliwszy wąż 
w całćj Europie. Trzymany czas dłuższy w niewoli oswaja się co- 
kolwick, jednak i wtedy jeszcze gotów ugryźć pana swego przy 
każdćj sposobności. Wyrosły dochodzi do 5 stóp dlugości. Byłoby 
do życzenia, aby zwracano u nas uwagę na niego. 

To są gatunki wężów, które dotąd w Galieyi odkryto. W ró- 
żnych stronach słyszeć można najdziwaczniejsze opowiadania 0 ogro- 
mnych wężach kryjących się w górach wschodnićj Galicyi. Buko- 
winy, na Wołyniu i Ukrainie. Lud zwie je połozami. Są to trzy 
gatunki wielkich wężów żyjących w środkowój i południowo wscho- 
dnićj Europie, połoz Eskulapa (Coluber Aesculapii Dand.), naj- 
większy z wężów środkowćj Europy, żyjący w Nassauskiem nad 
Renem, w Morawii, na Węgrzech. na Wołyniu i na Podolu, przez 
Zawadzkiego widziany także na Bukowmie; połoz kaspijski 
(Coluber caspicus La, C. trabalıs Pall.), znany z Węgier z okolicy 
Koszyc, znad brzegów Dniestru na Podolu rosyjskióm. żyjący 
zresztą w całćj południowćj kosyl od Bessarabii aż ku morzu ka- 
spijskiemn, także w Dalmacyi; wreszcie poloz żółtobrzuch 
(Coluber amuthogaster Andrz., C. sauromaies Pall), nie rzadki na 
rosyjskiem Podolu, największy wąż europejski, bo do 10 stóp dlugi. 
U nas nikt dotąd nie widział żadnego z pomienionych gatunków 
połoza. 


4 m il E 

Przystępujemy do jedynego u nas jadowitego gatunku wężów. 
tj do zmii. Zmija jest wprawdzie dla swego jadn dla człowieka 
niebezpieczną, kąsa jednak tylko wtedy, gdy się nieostrożnie na- 
stąpi na nię lub przez nieświadomość lub lekkomyślność weźmie 
do rąk. Sama nigdy człowieka nie prześladuje, a tów mnićj, jak 
mylnie twierdzą, za nim goni, lecz przeciwnie kryje się na widok 
człowieka czóm prędzćj do swej kryjówki. Najchętmćj przebywa 
w miejscach krzaczystych na słońce wystawionych. w głębi lasu 
rzadko się pojawia. Przez dzień leży w ukryciu lub wygrzewa sie 
w pierścień zwinięta na słońcu zwykle w pobliżu swćj nory; w no- 
cy idzie na połów, nigdy jednak nie oddala się daleko od swej 
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kryjówki. We dnie okazuje źmija mało życia; złośliwa, melancho- 
liczna. ponura, leży calemi godzinami na jednóm miejscu i kąsa, 
co sie jéj tylko nawinie. Za nadejściem nocy zmienia swe usposo- 
bienie, z powolnego zwierzęcia staje się ruchliwóm I do pewnego 
stopnia zmyślnóm. Źmije odszczególniają się dziwnym zwyczajem. 
Zlażą sie do egnia w nocy roznieconego ze wszech stron i przypa- 
trują się płomieniowi z pewnóm zdziwieniem. Nie wiem, ezemu to 
przypisać i co ich z znacznćj nawet odległości do ognia znęca. De- 
dac raz z przewodnikiem na wycieczce, położyłem się zmęczony po 
ealodziennym chodzie za nadejściem nocy pod drzewem i zasnąłem. 
Przewodnik rozniecil tymczasem ogień dla przyrządzenia jakićj wie- 
czerzy. W tém pojawiają się z różnych stron żmije i dążą wprost 
do ognia. Chłop w największym przestrachu przypada do mnie i 
budzi mnie gwałtownym głosem do ucieczki. Uspokoiłem człowieka, 
nie uciekałem, lecz zabrałem się do łowienia i zebralem więcćj niż 
przez caly dzień, We dnie widywałem na tem miejscu tylko kiedy 
niekiedy jednę lub dwie źmije. 

Dia pożywienia swego należałaby źmija do pożytecznych pła- 
zów, żywi się bowiem przeważnie myszami. Nigdyby jednak nie do- 
pędziła szybkonogićcj myszy i musialaby z glodu zginąć, gdyby nie 
miała w swym jadzie silnego na to środka. Godzinami czyba nad 
mysią dziurą i zadaje w okamgnieniu cięcie swój ofierze, gdy ta 
niespodzianie obok nićj przebiegnie. Zatrute zwierzątko zrobi wpra- 
wdzie jeszcze kilka skoków. niebawem jednak opada z sil i przy- 
cupnie na miejscu. Żmija tymczasem nie ruszając się ze swego sta- 
nowiska, uważa pilnie, co się z myszą dzieje: gdy ta padnie i tyl- 
ko konwulsyjnie jeszcze na miejscu się wyciąga, źmija spieszy do niej, 
chwyta ją za główkę i połyka. Złapama i w niewoli trzymana nie 
przyjmuje żadnego pokarmu i ginie głodową śmiercią. Z innemi 
zwierzętawi razem trzymana zachowuje się spokojnie i pozwala so- 
bie lazić po głowie wezom, żabom i jaszezurkom. Na widok jedy- 
nej myszy wpada w tak wściekłą złość, że w żaden sposób nie 
zdoła powstrzymać się, lecz natychmiast zatruwa ją swym jadem. 
iobiąc te spostrzeżenia po tylekroć razy. nasunęła mi się myśl, że 
coś podobnego daje się widzieć także między niby rozumem obda- 
rzonymi hudźmi i grupami narodów i barodków. Nauka tylko pra- 
wdziwa zdoła ludzkość z tćj przykrej wyłeczyć choroby. 

bez pokarmu może Zmija wytrzymać bardzo długo. W tym 
względzie jest to prawdziwie heroiczne stworzenie: złapana wyrzuca 
nawet już przedtem przyjęte pożywienie. Draźniona w niewoli lub 
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na wolności nadyma się, syczy i kąsa bezustannie draźniący ją 
przedmiot. Przed każdćm ukaszeniem wciąga pierwej głowę i rzuca 
się potóm nagle na przedmiot, często jednakże chybia, nieraz kąsa 
cień obok siebie na ziemi poruszający się; wzrok więc ma nader 
słaby. Rzucona do wody nadyma się jeszcze silniej w celu utrzy- 
mania się na powierzchni i spieszy czćm prędzćj na ląd. 

Na zimę zapadają źmije jak wszystkie gady w sen zimowy: 
z końcem marca wyłażą z swych zimowych kryjówek, wyskórzają 
się i łączą się w pary. Z końcem sierpnia składa samica jaja, 
z których wyłażą natychmiast Źmijęta. Są one już zupełnie wy- 
kształcone; ubarwienie ich jest do starych podobne, gzygzakowata 
pręga występuje najwydatnićj, zęby jadonośne są już zupelnie wy- 
ksztalcone. Zaczynają więc żyć na własną rękę, stara bowiem opu- 
szcza je i nie troszczy się więcćj o swe potomstwo. Godnóm uwagi 
jest zjawisko, że źmija matka jest w czasie lęgu nadzwyczaj ła- 
godna. 

O jadzie i jego skutkach mówiłem już wyżćj. Tutaj przytoczę 
jeszcze kilka przykładów dla pokazania całego przebiegu i stra- 
sznych następstw, jakie powstają z takiego ukąszenia. Marta Elż- 
bieta Jäger poszła w dziewiętnastym roku swego życia boso do 
lasu, gdzie ją w nogę ukąsila żmija. Z początku nie robila sobie 
wiele z tego, wkrótce jednak zaczęła puchnąć noga i puchlina i 
bole zaczęły się rozchodzić po całóm ciele, tak że upadla i dalej 
iść nie mogła. Na szczęście była przy nie] matka. która ją zawio- 
dła do domu. Tu zawołano czém prędzćj lekarza, który przepisal 
niektóre środki i stan chorćj znacznie się polepszył, ale aż do 
końca swego życia zawsze niedomagala na tę nogę, na którćj wy- 
stępowały to żółte, to sine, to czerwone plamki. Za poradą babek, 
ciotek i przyjaciółek zażywala ciągle najrozmaitsze lekarstwa. Nagle 
rzuciła się choroba z nóg na oczy, na które chorując czas dłuższy, 
oślepła zupełnie, co trwalo przez dwa lata. Po dwóch latach za- 
czelo się jéj na oczy robić Jepićj, ból jednak rozszerzał się po ca- 
lém ciele, pojedyncze członki cierpiały strasznie; w końcu nasta- 
pila prawie zupełna głuchota. Te męczarnie znosila aż do 60 
roku życia. Prawdziwie strasznie pomyśleć, jakto jedna kropla 
jadu zdola zatruć kilkadziesiąt lat życia. 

Radny gminny Dürst z Altdorf, czlowiek w kwiecie wieku, 
zdrowy, cierpiący tylko czasami na uderzenie krwi do głowy, po- 
szedł z swoim przyjacielem w pierwszych dniach wiosny r. 1815 
do kilka mil odległego miasta Norymbergii. W połowie drogi spo- 
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tkali wędrowcy leżącą na drodze źmiję, która pogrążona w głębo- 
kim śnie wygrzewała się na słońcu wiosennćm. Dürst potrącił ją 
laską, a gdy się nie ruszala, wziął ją, nie zważając na przestrogę 
swego towarzysza do rąk i został od nićj w okamęnieniu uką- 
szony w wielki i wskazujący palec prawej ręki. Za późno rzucił 
przestraszony źmiję na ziemię, którą towarzysz natychmiast zabił 
tanki wyglądały, jakby pochodziły od ukłócia igły, na każdćj wy- 
stąpiła kropla krwi, którą Dürst zaraz wyssal. Ponieważ palce za- 
częły puchnąć i ból coraz więcćj dokuczać, obłożył je towarzysz 
wilgotną ziemią i ból zelżał cokolwiek. Natomiast zaczęła puchnąć 
twarz w skutek weiagnietego jadu i nie minął kwadrans, gdy Diirst 
oświadczył, iż dalćj iść w żaden sposób nie może, oparł się o drze- 
wo i oświadczył, że musi umierać. Z pomocą przechodzących drogą 
włożył go towarzysz na przypadkowo przejeżdżający wóż; chory je- 
dnakże nie mógł tam długo wytrzymać; na usilną prośbę jego 
zdjęto go z wozu i położono na murawie. W końcu włożono go 
na inny wóz i zawieziono do pobliskićj wioski. Tu nie mógł już 
nieszczęśliwy o własnych siłach ani iść ani stać; zaniesiono go 
więc do izby i posłano po lekarza. Ręce mu zziębły i poczerwie- 
niały a twarz ı reszta ciała spuchla; słabym głosem prosił o po- 
moc i powtarzał często, iż widzi bliski swój zgon. Nastąpiły wy- 
młoty i stolec pomieszane z krwią. W końcu podano choremu. 
ponieważ lekarz jeszcze nie nadszedł, świeżo ndojonego mléka; 
wypił go wiele, nie to jednak już nie skutkowało. Po kwadransie 
umar? nieszczęśliwy, nie wyrzeklszy ani słowa. Od ukąszenia do 
zgonu uplynęło półtorćj godziny. 

Koło Krotoszyna ukasila źmija dwudziestoletniego parobka 
od komi, który w lesie zasnął, w twarz. Przebudzony tem ze snu, 
obmyl się natychmiast w pobliskim potoczku. Twarz spuclła jednak 
w krótkim czasie tak znacznie. że nie mógł nie widzieć. Opadnię- 
tego ze sil i prawie bez przytomności odwicziono do domu. Tu na- 
stąpiło odrętwienie, twarz i język spuchly ogromnie, a zpod posi- 
nialych obwisłych powiek sączyła się ropiasta cicez. Chory uskar- 
żal się szczególniej na zaparcie tchu i na silne pragnienie. Środki 
pędzące silnie poty í obmywanie wodą chlorową przyprowadziły 
chorego po siedmin dniach ciężkich bołeści do zdrowia. 

Leży więc w iuteresie ogólnego dobra, aby każdy znal źmiję 
i nadybaną natychmiast zabił, Przedewszystkićm poleca się pielę- 
gnowanie i szanowanie jéj przyrodzonych wrogów, które się nią 
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karmią i z tego powodu wielką ich ilość wyniszezaja. Tu należy 
przedewszystkićm tchórz, jez, borsuk i ptak myszołów. 

Życie ma źmija nader wytrwałe, głowa odcięta od reszty ciała 
klapie jeszcze przez dlugi czas i jest w stanie tak ciało zatruć, 
jak cale żyjące zwierzę. Nawet po roku gdy się jad zbierze i w slo- 
iczku przechowa, gdzie wyschnąwszy wygląda jak uschła guma, na- 
wet wtedy zaszczepiony w krew pociąga za sobą rozklad organi- 
zmu. Najwygodnićj tępić żmije w nocy, rozlożywszy ognisko, do 
którego one ze wszystkich stron ściągają się. Obawiać się nie ma 
czego, buta nie przetnie w żaden sposób. Co do zaradczych śro- 
dków, powtarzam tu raz jeszcze, że tylko wódka i to mocna w wię- 
kszćj użyta ilości okazala się najodpowiedniejszym środkiem na 
ukąszenie żmii. "ego tóż środka używają wyłącznie górale bawar- 
scy. Godnem uwagi jest to zjawisko, Ze ukąszony od źmii nie 
upija się, chociażby zażył tego trunku w nadmiarze. Rozumie się 
samo przez się, że ukąszone miejsce potrzeba ezem prędzćj wyssać, 
ranke wymyć i wypalić, ukąszony członek od reszty ciala silnóm 
ściśnięciem przewiązać, aby nie dać rozejść się krwi zakażonćj 
po ciele. 

/mija nasza występuje w trzech różnych ubarwieniach. Naj- 
pospolitszą jest w ubarwieniu ciemno szaróm, po któróm ciągnie 
się wzdluż grzbietu gzygzakowaty pasek. W naukowym języku na- 
zywa się ona Pelias berus L. Ta typowa postać jest u nas najpo- 
spolitszą. A miejscowości, gdziem ją najwięcćj dotąd widywal, przy- 
taczam północny kąt Galicyi między Wisla i Sabem. Tu jest ona 
bardzo pospolitą, zwłaszcza w okolicy Sokolnik, Grebowa, Jamnicy, 
Mokrzyszowskićj Budy i Krawców. W szpilkowych lasach tamtej- 
szych. zwłaszcza na międzyleśnych wilgotnych łąkach można źmiję 
naleść prawie na kazdenı miejscu. 

W Krakowskićm, zwłaszcza w lasach tęczyńskich zbieralem 
duże okazy. Koło Lwowa w lasach sokolnickich widywałem ją bar- 
dzo często; prócz tego znana jest źmija z Tatr, mianowicie z oko- 
licy Morskiego Oka czyli stawu rybiego, z Komarna, Niemirowa, 
Przemyśla. Stanisławowa, Drohobycza i Podola. 

Źmiję w ubarwieniu jak lak ezerwonem lub miedzianćm na- 
zwano miedzianką (Pelas chersea L.). Nie jest to osobny gatunek, 
lecz barwą odmienna samica gatunku Pelias berus. Koło Sokolnik 
i Grebowa widywałem ją często, w tęczyńskich lasach raz tylko. 
Pietruski widział ją w Podhorodcach, Zawadzki w lesistych paro- 
wach Winnik pode Lwowem. 
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Źmiję w ubarwieniu weglowo czarnóm bez śladu gzygzakowatego 
pasa wzdłuż grzbietu nazwano czarnuchą (Pelias prester L.). Te 
odmianę znam dotad tylko z okolicy Sokolnik, Grebowa i Jamnicy, 
skąd piękny okaz dałem do gabinetu zoołogicznego w Krakowie. 
Pietruski widział ją w Podhorodeach. Miano ją także znaleść koło 
Czernichowa nad Wisłą powyżćj Krakowa. Nie jest to osobny ga- 
tunek, jak chcieli niektórzy, lecz odmiana barwna. Herpetolog nie- 
miecki Linck nalazł w jednój takićj czarnusze 11 Źmijąt z gzygza- 
kowatemi paskami, a więc mlode gatunku Pelias berus. 

Dla poznania więc zmii jako jedynćj jadowitćj u nas gadzi- 
ny i odróżnienia jej od podobnych jćj innych naszych niewinnych 
wężów podaję tu w krótkości cechy, po którćj ją z łatwością mo- 
żna poznać. Źmija nie przechodzi nigdy trzech stóp długości; gdy 
się więc spotka u nas węża co najmmicj trzy stopy długiego, jest 
to pewnym znakiem, że ma się przed sobą gadzinę nie jadowitą. 
Z krajowych wężów jest ona najpodobniejszą do gniewosza; ten je- 
dnak ma wzdluz całego ciala dwa rzędy niepołączonych z sobą 
okrągłych ciemnych plamek. które najwyraźniej rozdziela środkowa 
grzbietna linia, u żmii zaś ciągnie się jeden szeroki gzygzawowaty 
ciemny pasek nieprzerwanie samym środkiem grzbietu, począwszy 
od szyi aż do samego konca ogona bez najmniejszego śladu roz- 
działu środkowćj grzbietnćj linii. Zaskrońca można z łatwością po- 
znać po owych żóltych plamkach na tyle głowy. Gdyby kogo spo- 
tkało nieszczęście, zostać od Źmii ukąszonym, niech natychmiast 
rankę rozszerzy i jeżeli nie ma popękanych warg, krew ustami 
wyssie i wypluje; część ukąszoną niechaj silnie przewiąże, aby nie 
dać zakażonćj krwi rozejść się po ciele. Dobrze jest położyć na 
rankę pieniądz, kamyk lub kawalek jakiego patyczka lub trzaski, 
lub co się ma pod ręką, i przywiązać silnie do ukaszonego miej- 
sca, przez silne bowiem przyciśnienie ukąszonego miejsca twardym. 
przedmiotem zapobiega się również rozejściu się zakażonćj krwi 
po reszcie ciała izatrzymuje się niejako całą ilość jadu na jednóm 
miejscu. Są to środki wystarczające tylko w pierwszej chwili, na- 
stępnie należy zawsze zawezwać rozsądnego lekarza. 
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M row ik a. 
Odczyt miany w Stanisławowie w dniu 3 grudnia 1871 r. 
(Dokończenie) 
Niewola u ludzi a mrówek na czóm polega? Zdobywanie niewolników. Wojna 
domowa w Zjednoczonych Stanach. Władomirka despotyczna. Mrówka czer- 
wona., Porywanie poczwarek. Czynność niewolników. Pluskwy w Brazylii 
bydelkiem pociągowćm mrówek. Użyteczność i szkodliwość. Ogrodnicy a 
mrówki. Środki zaradcze. Pustoszka. Człowick w walce z mrówką. P. Te- 
limena opadnieta przez mrówki. Rozbójnicy a mrówki. Rudnica. Poczwarki 
jej pokarmem słowików. Mrówki w lecznictwie. Jurumi. Konfitury mrów- 
czane. Mrówki anatomkami. Gusła miłośne Rusinek. Mrówki przedpotopo- 
we. Bursztyn grobowcem mrówek. Odkąd istnieją mrówki? Ich rodowód. 
Po co żyją mrówki? Czy zawsze naśladowania godne? Mrówki nolicyą 
zdrowia. I ja waszą niewolnicą. 

Niewola. Niewola w rodzie ludzkim sięga przedhistorycznych 
czasów i do dziś dnia utrzymuje się jeszcze u wielu ludów bądźto 
w pierwotndj postaci bezwzględnój zawisłości niewolnika od pana, 
bądź téz w zmienionćj postaci Ściślejszego lub wolniejszego pod- 
daństwa tamujacego rozwój pewnych warstw ludności na wylączną 
korzyść drugich. Świat ludzki dlugo się dzielił na uprzywilejowa- 
nych despotów i niewolników odartych z wszystkich praw. Dopiero 
zdrowe zasady chrześcijaństwa wstrząsły prastarą budową i na 
trupie rzymskiego cezaryzmu ogłosiły wszystkich ludzi równymi so- 
bie i do dziś dnia pracują nad natnralniejszym podziałem pracy. 
która dla jednych była karą i hańbą, dla drugich twardą koniecz- 
nością. Że praca wszystkich zarówno uszlachetnia, dopiero dzisiaj 
zaczynają w to wierzyć despoci i niewolnicy, a to przekonanie osta- 
tecznie ich zrówna i uczyni prawdziwymi ludźmi. O ile bezwzglę- 
dnie potępiamy niewolą między ludźmi, jakąkolwiek ona jest, o tyle 
tóż z wstrętem odwracamy się od podobnych zjawisk w świecie 
zwierzęcym, chociażby przyrodnicza konieczność pozornie za utrzy- 
maniem niewoli przemawiała. Takim niestety przykladem wybitnym 
są niektóre gatunki mrówek, u których w biegu kroci lat rozwinęła 
się niewola i do dziś dnia w pełnćj utrzymuje się sile. 

Blądzą moraliści i bajkopisarze, jeżeli nie dobrze świadomi 
towarzyskiego życia mrówek zbytnie nad ich doskonałością się uno- 
szą, jeżeli je nam bezwzgłędnie za przykład do naśladowania sta- 
wiają, w świecie bowiem mrówczym odwzorowują się w drobniuch- 
nym rozmiarze te same jak ujemne tak dodatne cechy świata 
ludzkiego, te same w zasadzie wrą namiętności, te same wreszcie 


179 


fizyczne potrzeby zniewalają je do wyręczania się cudzym kosztem, 
jak bogatego w rozkoszach i prözniactwie rozpłynionego Azyate 
lub osadnika amerykańskiego paryasem lub czarnym niewolnikiem. 

Przypatrzmy się bliżćj niewoli u mrówek i posłuchajmy, co 
K. Vogt prawi. 

W winnicy dawnego mieszkania mojego w Genewie, są słowa 
tego badacza, gościły żółte mrówki, które Huber zwie amazonkami. 
Przypatrywałem się tym mrówkom w skwarnych miesiącach lipcu i 
sierpniu. Popołudniu około 3 — 4 godziny widziałem male czar- 
nawe mrówki uwijające się rączo okolo otworu wiodącego do pod- 
ziemnego mrowiska. Potóm wyłaziły po jednćj większe i żółtawo 
cise mrówki, które mniejszym czarnym dozwalaly się głaskać i li- 
zać, przebiegały tam i sam, wpadały znowu do otworu. a po chwil- 
ce wychodziły z powrotem. Po niejakim czasie ilość wychodzących 
z mrowiska znacznie się wzmogła, aż nareszcie potężna gromadka 
naraz z gniazda się wysypała i szalonym pędem puścila się w kie- 
runku ku inspektom i cieplarni. Po obu skrzydłach głównego kor- 
pusu pojedyncze mrówki niby patrole lub gońce rozlatywały się na 
wszystkie strony. Tym porządkiem zmierzały żółte skwapliwie ku 
murowi ogrodowemu, gdzie znajdywały się mrowiska czarnych mró- 
wek i natarczywie rzuciły się ku wszystkim otworom i szezelinom 
w murze. Napad udał się, horda zdobywcza opanowała mury. Stąd 
i owąd wymykały się czarne mrówki w trwożliwym popłochu i co 
tchu uciekały przed zwycięskim wrogiem. Niektóre tylko zdołały 
unieść wyratowaną poczwarkę, którą natychmiast opuszezały, skoro 
żółte w ucieczce je zaskoczyły. Walki rzeczywistćj nie widziałem”. 
Po chwili żółte wylazły z norek i szczelin zdobytćj twierdzy a ka- 
zda prawie z poczwarką w pyszczku. Nieobciążone żadnym łupem 
znowu pobiegly naprzód jako patrole, a ojuszone postępowały wol- 
nićj za niemi wprost do swego mrowiska. Czarne mrówki pozosta- 
wione w domu wyszły tymczasem na spotkanie swych zwycięskich 
panów, poodbierały im zdobyte poczwarki, a nawet ich samych 
ujęły delikatnie swemi szczękami i prowadziły do mrowiska. Wi- 
działem nieraz, jak czarny taki niewolnik zabierał wraz z poczwar- 
ką większą od siebie żółtą panią, owijającą się mu około szyi i 
łatwo unosił ciężar pewnie trzykroć większy od niego Samego. 


1) Huber przeciwnie miał widywać zażarte walki, staczane z niezwykłą 
zaciętością. 
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Z porwanych w niewolą, poczwarek wylęgają się czarne robo- 
tnice. Pozostają one już przez cale swe życie w służbie żóltych 
amazonek i zajmują się z podziwienia godną troskliwością ich do- 
brem. Przenosz4 je z miejsca na miejsce, karmią, głaszczą pie- 
szezotliwie, czyszczą z brudu i w ogóle we wszystkich domowych 
potrzebach zapobiegliwie je wyręczają, nie zostawiając im żadnego 
innego zajęcia prócz wojaczki, jakby dla przerwania nudów. Tyle 
mówi K. Vogt o zabierania niewolnika, a dalćj zestawia trafnie 
z temi mrówkami amerykańskich plantatorów, którzy do niedawna 
zażarcie walczyli o utrzymanie niewoli Poludniowey jako nibyto 
bardzo bogobojni uciekali się to do biblii, to do historyi, a nawet 
do zoologii, aby wykazać bezwzględną wyższość rasy bialej nad 
czarną. Czemu tćż, woła Vogt, nie zwrócono się jeszcze do tych 
mrówek a mianoby wszystko w jak najwierniejszćj miniaturze. Jest 
tu rasa biala silniejsza, która umie tylko używać i ezasenı sobie 
ot tak dla rozrywki urządzi wyprawę wojenną albo polowanie nie- 
winne; jest tu także i czarna slabsza rasa niewolników, którzy na 
swych panów pracują i ich dziatki pielęgnują i wychowują jak 
swoje własne. 

senewczyk Piotr Huber, pierwszy wykrył u władomirki rudej 
(Polyergus rufesccns) brzydki zwyczaj trzymania niewolników zdo- 
bywanych sposobem opisanym przez K. Vogta w mrowiskach po- 
krewnój mrówki czarnawćj (Formica fusca), samce bowiem i sami- 
ce władomirki jak zwykle u mrówek nie pracują a robotnice opa: 
trzone szczękami nieprzydatnemi do cięższćj pracy przy zakładaniu 
mrowisk trudnią się tylko zdobywaniem niewolników, przy czóm 
odznaczają się siłą i odwagą, ale same nie umieją ani gniazd bu- 
dować, ani wychowywać swego potomstwa. Jeżeli mrowisko dawne 
ma być opuszczone a nowe zalożone, wtedy niewolnicy rzecz tę 
rozstrzygają i ująwszy swych panów szczękami, w dogodniejsze 
przenoszą je okolice. Władomirki nie karmią się nawet same i nie- 
chybnie zginęlyby z głodu, jak osioł w komedyi Pan Jowialski. 
gdyby się nie troszczył o nie niewolnicy i nie podawali im goto- 
wego jadła. 

Zmośniejszym jest stosunek niewolnika do pana u mrówki 
czerwonćj (F. sanguinea), która również zabiera w niewolą male 
czarne mrówki innego znowu gatunku. U tych panowie dzielą się 
pracą z niewolnikami I wraz z nimi wychowują swe młode pokole- 
nie. Panowie starają się o dostawę żywności i budulca, gdy tym- 
czasem niewolnicy zajmują się gospodarstwem domowóm. W Anglii 
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te niewolmicze mrówki pod ściślejszym są trzymane nadzorem, gdyż 
nie wolno się im wydałać poza obrąb mrowiska; w Szwajcaryi zaś 
wychodzą z domu i szukają mszyc wraz ze swoimi panami. Niewol- 
nicy u władomirki na wycieczkach noszą swych panów, czerwone 
zaś mrówki przeciwnie zabierają wtedy swych niewolników troskli- 
wie szczękami, 

Czerwona mrówka zabiera w niewolą żółtą także (F. flava). 
P. Huber spostrzegał, że przy tych napadach bronią się zagrożone 
mrówki į zażarte staczają boje z rabusiami. Świadczy o tém wielka 
ilość zabitych i rannych, zostających na pobojowisku. Zwycięskie 
mrówki nie zabierają nigdy dorosłych osobników w niewolą, lecz 
tylko jaja, gąsienice i poczwarki, z których wylęgłe jeńce latwo 
znoszą. jarzmo niewoli. 

W Ameryce jak u nas te same stosunki zachodzą między po- 
szezegölnemi narodkami mrówek. I tam gatunek Myrmica paleata 
wybiera swe niewolniki z gatunku M. erythrothorax. | tam zajpują 
się niewolnicy budowaniem miast, starają się o żywność itp., pa- 
nująca zaś warstwa pilnuje tylko rzemiosła wojennego. Ancylogna- 
thus lugubris Latr. urządza także obławy na niewolników a na 
wojaczkę idzie w zwartych szeregach. Według Audubona, nader 
sumiennego badacza, używają niektóre mrowki w lasach brazylij- 
skich także pewnych pluskwöwek jako niewolników. Aby zabrać do 
mrowiska liście poodgryzane z drzew, wyręczają się te mrówki or- 
szakiem pluskiew wziętych w tym celu do niewoli. Pluskiew nszyko- 
wanych parami w kolumnę pilnuje oddział mrówek i utrzymuje je 
w należytym porządku. Każdą plnskwę ojuczają jednym liściem 
a potem pędzą w tym samym porządku do swego miasta. Opu- 
szezajace szereg kąsaniem zawracają a odciągające się zmuszają 
do pośpiechu. Po spelnionćj służbie zostają te pluskwy w mrowi- 
ska pod ścisłym dozorem i muszą na lichój poprzestawać strawie. 
Sa one dia zmyślnych mrówek bydelkiem pociayowen. 

Szkodliwość i użyteczność. Stosunkowo do innych owadów 
najmniój szkodzą mrówki człowiekowi, owszem pośrednio są bar- 
dzo użyteczne. Mimo to częstokroć zbytnie przesadzamy ich szko- 
dliwość, co przynajmnicj w Europie nie ma należycie usprawiedli- 
wionój podstawy. Wprawdzie jako uprzykrzone nieraz szkodniee 
znane są one naszym ogrodnikom i gospodyniom. Za pożywieniem, 
mianowicie za słodyczami rade wkradają się do spiżarń i pi 
wnie a do pasiek za miodem. Sadownicy nie cierpią ich, lu- 
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bią bowiem dobierać się do slodkich gruszek i jablek nagryzionych 
zwykle wprzód przez osy łub inne owady. 

Na wiosnę mrówki nie nie szkodzą drzewom, owszem czy- 
szczą je z mszyc albo wskazują do nich drogę niedbalym ogrodni- 
kom. W tćjto porze i wśród lata widujemy je, jak ustawicznie 
w górę i na dół szezelinami kory jak bitemi gościńcami spieszą. 
Mimo to sadownicy wydają im nieraz zaciętą wojnę, starając się 
rozmaitym sposobem uwolnić drzewa od memiłych gości, Bezwzglę- 
dnie zwalają winę na mrówki, zamiast na mszyce, posądzając je 
o urojone szkody. Ślusarz zawinił, a kowala powiesili. Dość, że jedni 
wstrzymują mrówcze zapędy pierścieniem mazi, drobnych kłaków 
lub bawelną, w którćj mrówki swemi pazurkami zastrzęgają, wi- 
klaja się i giną, drudzy zaś usilują im wzbrouić przystępu kredową 
kresą, na co atoli mrówki malo zważają i po chwilee zdziwienia 
nad szczególnym pomysłem przekraczają bezkarnie zaczarowane 
kolo. Ogrodnicy najpewnićj gubią mrówki tym sposobem, że w ich 
gniazda wkładają kilka kawałów niegaszonego wapna albo pokra- 
piają je roztworem szezawianı potasowego. Zabijają je także zalc- 
waniem wrzącą wodą i wywarem tytaniowym albo kwasem solnyra. 
Jeżeli się mrówki w wazonach zagniezdzily, wstawiają kwiaty wraz 
z wazonami na czas jakiś do wody, aby je tym sposobem zpod 
korzonków wypędzić. Aby w domach mrówki nie dokuczaly, trzeba 
pozalepiać troskliwie wszelkie otwory, któremi przelaza. Dorażnych 
środków nie należałoby w pomniejszych przypadkach używać, chyba 
gdy idzie o obronę konieczną naszego rzeczywiście zagrożonego 
mienia, co atoli u nas bardzo rzadkim jest wypadkiem. 

Najszkodliwszemi a zarazem najniebezpieczniejszemi są mrówki 
w podzwrotnikowych krajach. W Peru wielkie rude mrówki wpa- 
dają, często do domów i budzą łaskotliwóm łażeniem ze snu mie- 
szkańców a mniejsze czarne dotkliwóm kąsaniem. Mrówka pusto- 
szka (F. omnivora), zamieszkująca calą Amerykę a wedlug Khren- 
berga i Lgipt, staje sie nieraz wedlug Fversmanna, w kazańskićj 
gubernii uprzykrzoną plagą. Mrówka cukrowa (I saccharirora) ni- 
szczyła w Ameryce nieraz obszerne zapusty trzciny cukrowej. My 
chyba tylko w wyborze trawników do wypoczynku starannie unika- 
my pobliża mrowisk, aby nie dać powodu do wojny, w którćj zwy- 
kle wygrana po stronie mrówek. Narodek to zajadły, broni swych 
praw do upadłego a pewny swych szczęk i żądeł zaprawionych ja- 
dem nie przepuszcza i nam olbrzymom. Rzeczpospolita mrówcza 
staje jak jeden mąż w obronie swój niepodległości przeciw samo- 
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dzierczym panom świata, którzy nieraz w trwodze co tchu uciekają 
przed tak maluczkim wrogiem. Jak nieprzyjemnie wleść pomiędzy 
mrówki, doznała tego panna Telimena, jak czytamy w Panu Ta- 
deuszu. 


Gdy nagle Telimena zrywa sie z siedzenia, 
rznca się w prawo, w lewo, skacze wskróś strnmienia, 
rozkrzyżowana, z włosem rozpnszczonym, blada, 
pędzi w las, podskakuje, przyklęka, upada, 

i nie mogąc już powstać, kręci się po darni; 
widać z jéj ruchów, w jakićj strasznej jest męczarni, 
chwyta się za piers, szyję, za stopy, kolana 
Skoczył Tadensz myśląc, że jest pomięszana 
lub ma wielką chorobę. Lecz z innćj przyczyny 
pochodziły te ruchy. U bliskićj brzeziny 

było wielkie mrowisko. Owad gospodarıy 

snuł się wkolo po trawie ruchawy i czarny. 
Nie wiedzieć, czy z potrzeby czy z upodobania, 
lubił szczególnie zwiedzać świątynię dumania; 
od stołecznego wzgórka az po žrádla brzegi 
wydeptał drogą, którą wiódł swoje szeregi. 
Nieszczęściem Telimena siedziała śród dróżki. 
Mrówki znęcone blaskiem bieluclinćj pończoszki 
wbiegly, gęsto zaczęty łaskotać i kąsać; 
Telimena musiała uciekać, otrząsać, 

nakoniec na murawie usiąść i owad łowić. 


Mrówki mogą nawet zagrażać życiu ludzkiemu. Zębosko cz 
(Odontomachus) w Paragwaju jest postrachem tamecznyci krajo- 
wców. Podróżnik Delacoux donosi o malćj a rudćj mrówce amery- 
kańskićj, która jadowitćm ukaszeniem sprowadza silne zapalenia, 
napadu dzieci, male a młode karczątka często na śmierć zajada. W r. 
1834 w Meksyku zajadły leśne mrówki dorosłego chlopca spoczy- 
wającego pod drzewem blisko mrowiska. Delacouxa samego w oko- 
licy Tupanu napadly mrówki tak gwaltownie i tak srodze pokasaly, 
że uległby im byl z pewnością, gdyby dwaj towarzysze nie przy- 
byli mu rychło w pomoc. W opowieściach ludu naszego nasłuchać 
się można, jak rozbójnicy przywięzywali obnażone swe ofiary do 
drzew ponad mrowiskami a nadto dla prędszego zwabienia mrówek 
smarowali miodem nieszczęśliwych ginących w najokro pniejszych 
katuszach, Chociaż to może bajka, ale wiadomą rzeczą, jak to lu- 
dzie nie przebierali ani tóż przebierają w środkach, jakiemiby 
najdoskonalćj i najbołeśnićj wytępiać się nawzajem. 

Nader użytecznemi są mrówki z tego powodu, że wyniszczają 
mnóstwo owadów tak doskonałych jako tóż ich gąsienice, a przeto 
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jak krety i ryjówki czyszczą ogrody i lasy z mnóstwa szkodliwego 
robactwa. Osobliwie nasza zwyczajna rudnica (7. rufa) budująca 
po lasach ogromne mrowiska wraz z dzięciołami jest dla leśnictwa 
bardzo pożyteczną. Dlatego tóż wielką szkodę wyrządzają lasom 
ci, którzy poczwarki rudnicy korcami, wyzbierają i sprzedają na 
targach jako najulubieńszy pokarm słowików, których śpiew drogo 
opłacają tysiące uczciwie pracujących mrówek. 

W mrowiskach znajdują się także kawałki żywicy poszukiwa- 
ne; w Niemczech na kadzidło, ehoć , posledniego gatunku Kwas 
mrówczany (Ce TI, 0,) używa się do wielu chemicznych wyrobów 
a mianowicie w apickach do wydobywania wyskoku mrówczanego, 
służącego do pewnych leków. W tym celu używają calych mrö- 
wczych gniazd wraz z mrówkami i parzą je w gorącćj wodzie na 
kąpiele wzmacniające. 

Mrówki służą wielu pożytecznym ptakom a w gorących kra- 
jach niektórym ssıkom za główne pożywienie, jak np. mrówczarzo- 
wi jurumi (Myrmecophaga jubata). Wealag Humboldta Indyanie nad 
rzeką czarną (Rio Negro) przez większą część roku żywią się mró- 
wkami, które w tym celu na ciasto zarabiają i w koszach na przy 
szły zasób przechowują. Gdzieindzićj znowu smażą w cukrze za- 
płodnione samice znanćj wędrownicy (Atta cephałotes) i jedzą jako 
wyborne konfitury. 

Jak wiadomo, ogryzają mrówki talże kości lub male zwierzą- 
tka kręgowe, jak np. żaby, węże, myszy, krety, uiedoperze itp, 
przez co stają się równie bardzo użytecznemi, gdyż nie dozwalajı, 
się szerzyć zgniliźnie tych zwierząt. Otrzymywano dość piękne kośćce 
małych kręgowczyków tym sposobem, że wkładano nieżywe zwie- 
rzęta do mrowisk, gdzie mrówki obierały je chętnie z mięsa. 

Dziewczęta na Rusi używają tćj zręczności mrówek do swych 
guseł miłośnych w następujący sposób. Biorą garnek stary, wiercą 
w nim po bokach dziury a włożywszy do niego nieżywego Iylyka 
(nieloperza), zawięzują go potóm szmatą starą i wkladają z rozma- 
itemi ceremoniami o północy do mrowiska. Po niejakim czasie zno- 
wu o tćj same) porze idą do mrowiska i wyjmują kościec niedope- 
rza, z którego zabierają odnoża grabkowate i widelkowata kość 
obojczykową wraz z mostkiem. Kosteczki te przechowują do czarowania 
swych kochanków Jeżeli dziewczyna polubi jakiego mołojca a on nie 
wie lub wiedzieć nie chce o jćj afekcie, wtedy odnóżami przedniemi 
jak grabkami przeciąga ukradkiem po jego sukmanie, aby go do 
siebie przygarnąć; jeśli zaś jest któremu niechętną a on do nićj 
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sie przymila, widddkami cichaczem odtrąca natręta od siebie. 
Widać z tego, że i nasze wiejskie dziewoje umicją ukrywać swe 
sympatye i antypatyc, choćby w grabkach i widelkach niedoperzo- 
wych. Juliusz Turczyński w powieści o Czarnobrewcu wspomina 
o tym ciekawym przesądzie. 

Weźmie grzeszne ptaszę, wsadzi w garnek, 

ano w garnek nowy, polewany, 

przykryje go nowćm szmaciskiem, 

w denku małą wyświdruje dziurkę, 

taj w las, coraz dalćj, głębićj. 


Skoro wsadzisz gacka w mrowisko, 

dalój co tchu, co tehn jeno zmożesz, 
abys pisku jego nie słyszała; 

pisk on wielkie, tac i bardzo wielkie 
ściągnieć nieszczęście. 


Już sprawione czary Drobne mrówki 
roztoczyły sgrzesznój myszy ciałko, 


Stara po Seietym przebiera kosteczki, 
coś ją raz po raz w oblęd wprowadza, 
co jeno przebierze, to coś roztzuci 

i nie da wybrać grabi widełek. 

Nażci oto grabki, $koro niemi 

dziewę trzy razy musniesz ku sobie. 
toć ją już do siebie przyhołubisz, 

iz ci się tak w tobie rozmiłuje. 

że za tobą w ogień, w wodę pójdzie. 

Mrówki kopalue. Pomiędzy {əd znanemi do r. 1860 skamie- 
niałemi błonkówkami opisali paleontologowie przeszlo 70 gatunków 
mrówek, wykrytych osobliwie w młodszych warstwach utworu trze- 
tiorzędnego. Najpięknićj zachowały się mrówki w mioceńskim bur- 
sztynie na Pomorzu, Kaszubach i na całćm pobrzeżu Prus wscho- 
dnich 

bursztyn znajdywauy na wybrzeżu tych krajów a wyrzneany 
rokrocznie w wiclkićj ilości falami Baltyku pochodzi z zaginionój 
SOSNY hursztynowćj (Pana /es suceinifer), która w  trzeciorzędnćj 
epoce prawdopodobnie wielkie tworzyła bory. Z owychto prasta- 
rych sosien wyciekal bursztyn równie jak dzisiaj żywica z szczelin 
kory. Mrówki ówczesne, Żyjące również w mnogićj jak dzisiaj ilo- 
ści, przypadkowo grzęzły w miękkićj żywicy a zalane świeżą war- 
stwą ściekającą zachowały się po stwardnieniu tój żywicy przez 
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krocie lat aż do naszych czasów, podobnie jak mamut w zamarz- 
łych tundrach syberyjskich. W przeźroczym bursztynie widać jak 
najwyraziścićj i najdokładnićj zachowane nawet bardzo delikatne 
części ciała ówezesnych mrówek, jakby dopiero wczoraj zostaly 
w nim zagrzebane. 

Najobfitszy zbiór mrówek bursztynowych miałem sposobność 
w r. 1868 oglądać w Wiedniu u znakomitego formikologa Dra Gu- 
stawa Mayra. Przeważna ilość tych kopalnych owadków pochodziła 
z nadbaltyckich okolic, skąd je przyrodnicze Towarzystwo w Gdań- 
sku rzeczonemu mrówkoznawcy do oznaczenia przeslalo. Zdumie- 
wałem się nad rozmaitością form a hardzićj jeszcze nad wielu po- 
staciami calkiem obcemi dzisiejszćj Kuropie. Fauna mrówcza onego 
czasu mieściła wiele gatunków właściwych tylko dzisiejszćj Azyi 
południowćj, północnćj Afryce a nawet Ameryce podzwrotnikowćj, 
co w moich oczach uprzejmy Dr. (r. M. okazal zestawieniem dzi- 
siejszych gatunków z bursztynowemi. Mrówki zatćóm obok roślin są 
również jawnym dowodem podzwrotnikowćj ongi fizyognomii lądu 
przez nas zamieszkanego. 

Nie wątpimy, że i w dawniejszych okresach. odkąd wyższa 
pojawiła się roślinność lądowa, istniały mrówki, chociaż wcale od- 
mienne od dzisiejszych. Nie przechowały się one jednakże z tego po- 
wodu, że nie zawsze i wszędzie sprzyjaly im tak dogodne warunki, 
jak np. zatonięcie w żywicy bursztynowćj, w którój jedynie tylko 
owe delikatne zwierzątka z odległych okresów rozwoju naszćj zie- 
mi nieskazitelnie mogły dotrwać naszćj epoki. Starodawne pramró- 
wki najpodobniejszemi mogły być do termitów, z których oddziel- 
nój gałęzi rozwinęły się w biegu długich okresów geologicznych. 
Za tym rodowodem przemawia zresztą pochodzenie wszystkich owa- 
dów z ziemnowodnych sieciówek, których odrębną i dodziśdnia ca- 
lym swym nstrojem nader szczególną rodziną są termity żyjące 
obecnie między zwrotnikami. Termity nietylko postacią, ale życiem 
i obyczajami najwięcćj zbliżają się do mrówek jako do najdosko- 
nalszych owadów teraźniejszćj epoki geologicznej. 

Zakończenie. W jakim celu, dlaczego i po co żyją mrówki, 
nieraz się pytamy naszego rozumu jako wyroczni? Czy tylko dla 
tego, aby pobudzającym dla nas byly i żywym przykładem praco- 
witości i zapobiegliwoSci? Mędrcy dawniejsi nieświadomi tajemnie 
życia mrówczego z najgłębszą czcią} patrzyli zbyt jednostronnie na 
to zwierzątko i przykazywali nam uczyć się od niego rozumu. Nie- 
daleko atoli zaszlibyśmy od pierwotnego stanu gdybyśmy we wszys- 
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tkióm mieli naśladować mrówkę równie jak my ułomną. Pochwa- 
lamy Jéj gospodarność, je) troskliwość o spólne dobro, jéj odwagę 
i waleczność w bojach staczanych z olbrzymiemi nieraz wrogami: 
alez z drugiej strony, ileż to ujemnych przymiotów spotykamy 
w ustroju społeczeństw mrówczych, co naśladować wcaleby nas nie 
zaszczycalo jako istoty mogące duchowo najwyżój rozwinąć się. 

Ale przecież cel jakiś mają mrówki koniecznie? Tak jest. Są 
one ważnem ogniwem w życia powszeehnem ustrojowój przyrody. 
Zadaniem ich jak wielu innych owadów jest z obumierajacej mate- 
qyi organiczućj nowe wskrzeszać twory, śmierć zamieniać w życie. 
Miliony mrówek ustawicznie nad tem pracują, aby zgnilizny nie 
szpecily naszych murawników, naszych łąk, ogrodów, pól i lasów. 
One są najważniejszym zastępem policyi zdrowia, gdyż czyszczą 
wraz z innemi zwierzętami schorzałe rośliny z szkodliwych owa- 
dów, a powietrze chronią od miazmów wydobywających się z ciał 
zwierzęcych i roślinnych uległych rozkładowi. One od wieków przy- 
gotowywaly ziemię dla ludzi, którzy dzisiaj widzą w nich raczej 
wrogów niż rzetelnych przyjaciół. Szkodliwość ich bowiem, chociaż 
w niektórych okolicach kuli ziemskićj nader dotkliwa chwilowo, nie 
może wytrzymać porównania z użytecznością, o czóm jednakże tyl- 
ko glębsza znajomość życia mroówczego kiedyś lepićj niż dzisiaj 
nas oświeci. 

Jeżeli więc na miękkićj murawie wśród woni róż i konwalij 
zażywać będziem miłego wypoczynku, a obok sicbie obaczymy pra- 
cowitą mrówkę, mozolącą się pod brzemieniem swojóm, zostawmy 
ja w spokoju. Może to niewolnica, którćj los i tak biedny. Mićjmy 
tćż litość nad nią przez wzgląd na siebie samych, nas olbrzymów 
dla nic) ciałem i duchem. Ruchem wymownym rożków błaga ona 
uas, panów te) ziemi: Dwrujcie mi życie, jam i waszą niewolnicą! 


Rrozmaitosci. 


Suczka nieszezenna plekajaea kuny. Wr. 1870 przy- 
niesiono do pani K. w Dobromirce w powiecie zbaraskin parę mlo- 
dych kun zaledwie kilka dni życia liczących, W domu byla suczka ośm 
lat stara, która nigdy nie miala młodych. Za pierwszóm zoezeniem 
kun przylenela ona do nich i prawie ich nie odstępowała. Za kilka 
dni kuny ją odssaly i karmila je dopóty, dopóki same nie przestały 
ssać, a nawet późnićj okazywala zawsze przywiązanie do nich Co do 
kun samych, ciekawą jest rzeczą, że podroslszy, przez resztę lata do 
późnćj jesieni chodzily sobie swobodnie po ogrodzie, codzień jednak 
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rano i wieczór, a czasem i wśród dnia bądź na wolanie, bądź z wła- 
snego popędu przychodziły do domu dla nakarmienia się i nie wiadomo, 
czy w koncu w skutek zdziczenia nie okazały się więcćj lub czyli též 
przez nieznanegv (i uiecnego) sprawcę zostaly złowione i zabite. 

Za udzielenie tego zajmnjącego szczegółu p. Kukawskiemu w Zha- 
raża najuprzejmiej dziękujemy i bardzobyśmy byli radzi, gdyby sza- 
nowni czytelnicy nasi donosili nam podobne wypadki z życia zwierząt. 
W tém miejscu dziekujemy także p. Hobgarskiemu w Holoskowicach 
ip. Z. Morawskiemu za podanie kilku zajmujących zabobonów i prze- 
sądów z dziedziny przyrodnietwa, 

Nagi capek. W Wroclawiu na wiosnę tego roku koza wydala 
na świat troje młodych, közke i dwa capki, z których najstarszy wie- 
kiem jest zupelnie nagi czyli goly: skórę ma zupełnie gładką barwy 
czekoladowój bez widocznego sladu dołeczków na wlosy: kózka i dragi 
capek mają wlos kędzierzewy welnisty. Wspomnieć jeszcze należy, że 
matka nagiego synka swego tak nie cierpi, -że go nietylko wnet po 
urodzeniu musiano od nićj odłączyć, lecz dotąd prześladuje go, gdzickol- 
wiek go zobaczy. 

Ocalenie koni podczas pożaru. Wiadomo, że podezas po- 
żaru konie nie chcą dać się wyprowadzić ze stajni. Skutecznym w ta- 
kim wypadku środkiem ma być osiodlanie konia. gdyż po osiodlanin 
z najwiekszą latwością daje się wyprowadzić m stajni. 

Dwa jajka knkulcze w gnieździe raszki (Zasczoła ru- 
beeula). Dnia 5 maja b. r. raszka ścigająca z wielkim krzykiem ku- 
kulkę naprowadzila smolarzy pracujących w lesie pod Öffenbachem na 
własne gniazdko, Znaleziono w nióm 7 jajek raszki i I kukułeze zu- 
pelnie tego samego ubarwienia i upstrzenia jak jajka raszki Stało 
się to około godziny 11 zrana. Między Bat m poludnia znaleziono 
w gniazdku już tylko 6 jajek raszki i drugie jajo kukuleze odmien- 
nego nbarwienia, albowiem szarawo białe z czarnemi centkami i kre- 
seczkami. Dnia 13 znaleziono juź tylko 4 jajka raszki. Gdzie sie po- 
dziala reszta, nie wiadomo. Namienić tutaj należy, że wedlug Schinza 
nader rzadko znaleść można w jednóm gnieździe dwa jaja kukulcze, 
a nigdy dwoje kukulezat, Oken zaś podaje, że w gniazdach szpaczych 
już znajdowano nietylko po dwa, ale nawet po 5 i I jaja kukuleze, 
ale tóż po kilka kukulcząt. które się wychowaly. 

strusie z przylądka dobyćj nadziei W roku 1860 pla- 
cono tutaj za parę sześcioniesięcznych strusiów 4:71 złr.; teraz ko- 
sztuje jeden taki ptak kilka dni po wykluciu sie 50 zle, a niający $ 
do 1 miesięcy 80 do 100 złe, W roku 1860 wywieziano 2287 fun- 
tów piór strusich za 192,010 złe. w roku 1870 79,000 funtów za 
370,740 złr, W roku 1560 placono zatóm za Inn 8395 zle, teraz 
kosztuje tylko 30 zir. 

Rozmnażanie lososiów w Prusiech Ministerstwo rolnie- 
twa zakupiło w Niederbiber pod Neuwied znaczną ilość narybku loso- 
siów tegorocznego chowu sztucznego da przewiezienia go do powiatów 
kozlinskiego i gdańskiego, Przewóz uskuteczniono koleją w beczce 
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wnyślnie na ten cel i tak wrządzonćj, że miechem bezustannie odźwie- 
żano powietrze, Prócz tego olmieniono kilka razy wodę. Przewóz trwal 
okolo 48 godzin Mimo to z blisko 2200 sztuk ryb zginęlo tylko 19. 
Narybek ten puszczono do rzek Słupi (Stolpe), Leby i Redy. 


Östryei portugalskie. Iortngalia uostarcza obecnie tali- 
szych ostryg lmczonych, aniżeli je skądinąd mieć można. Hodują je 
przy ujściu rzeki Tagu na przestrzeni kilku kilometrów (1 kilom.== 
3163-75 st. wied.): ławice sy własnością króla i dostarczają rocznie 
30 do 40 milionów ostryg % większćj pochodzące elebi wytrzymują, 
dłuższe podróże 12 do 14 dni trwające. 


Ochranianie lasów sosnowych od barczatki sosnó- 
wki (Gastropacha pini). Ćma ta żyje w soSulnach i składa jaja na 
igly sosien, któremi się je) gąsienice żywią, lub tćż w korze ulama- 
nych pni. Sa kosmate, barwy brunatnej z bialeni kropkami po bo- 
kach, z naszyjnikiem świetnie ubarwionym; żerują aż do jesieni, kry- 
ja sie potóm pod mehem i zimują tam; następnego lula aż do czerwca 
pożerają znowu igly sosien, wreszcie osnawają się między niemi lub 
na pniu. Po trzech tygodniach wyklnwa sie éma. 


Mlode gąsieniczki żorujące zwykle w wierzchołkach drzew w deu- 
gićj polowie lata nie wiele zrządzają szkody; niebezpicczniejszemi są 
gąsienice, które przetrzymaly zimę, gdy się w wielkićj pojawią, ilości. 
Sosnina raz po raz pozbawiona liści i pączków liściowych obumiera, 
choćby już tylko dlatego, że drzewa schorzule zwabiają dọ siebie 
mnóstwo innych szkodników. które je zabijają, lub dobijają. Jedna gip- 
sienica zjada do 1000 szpilek Za przyklad szkód, które ta gąsienica 
wyrządzić może, służyć może dzielnica lesna Glücksburg w Marchii 
praskićj. Obejmuje ona do 9050 morgów nusu. W roku 1570 zajela 
sąsienica barczatki sosnówki 4045 morgów, obżarla ze szezetem 708 
morgów, nszkodzila mocno 1552 morgów, że musiano 40,000 sią na 
rąbać, Jako środek zaradczy zalecają smarowanie pni sosnowych dzieg- 
ciem na wiosnę, nim gąsienice z ziemi powyłażą. W tym caln przy 
konen zimy I do l'ẹ m nad ziemią zdejmuje się zpni kora zewnętrzna 
pierścieniami 0:6 do 08 stopy szerokiemi i w drugićj polowie marca 
lub w ogóle, gdy się już można spodziewać nastania cieplejszej pory, 
miejsca te pomazują się dziegeiem Jeżeli ciepło wiosenne prze- 
rwie się, pomazywanie powtarza się jeszcze raz, Tego samego lata na- 
wiedzila ta gysienica także przeszlo 1392 morgów w lesie miejskim 
fürstenwaldzkim, obzarla ze szczętem przeszło 115 morgów, nszkodzita 
mocno przeszło 325 morgów. Na wiosnę 1871 ażyto tntaj dwnkrolne- 
go smarowania na przestrzeni 1302 morgów. Kosztowało to wprawdzie 
2309 talarów, ale ocalono las znpelnie. W pierścieniach dziegciowych 
na pniach średnićj grubości wiqzlo po 500 i wicęcćj gąsienic 

Szkodliwose Zoledzi dla bydla rogalego. Badania i 
liczne doświadczenia wykazały, Ze żolądź w wiekszój ilości spożyta 
przez bydlo rogate dziala Jako gwałtowna trucizna Dyły wypadki, że 
na 100 zwierząt chorych skutkiem jedzenia żoledzi zginęlo 75 
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Rzepień kolezysty (Xunthiun spinosum), w wschodnićj Ga- 
licyi miejscami dosyć pospolity, stać się może nader uprzykrzonym i 
szkodliwym chwastem, albowiem gdzie się rozpleni, tam zajmuje cale 
łany uprawnego pola i ląki i wypiera wszystkie rośliny uprawiane, 
jak się to stało w niektórych okolicach Węgier po wschodnićj stronie 
Cisy. Prócz tego wełna owiec zanieczyszczona nasionami tój rośliny 
staje się prawie nieużyteczną, gdyż twarde nasiona psują przyrządy, 
któremi welnę czyszczą, i dostawszy się do paszy, kaleczą usta i wnę- 
trzności owiec w sposób niebczpieczny. Tak we Węgrzech w czasie 
posuchy 1563 r. zginęło wspomnionym sposobem bardzo wiele owiec, które 
z glodu chwycily się tego chwastu. Z początku przypisywano to za- 
razie jakićjś, aż wreszcie prawdziwą odkryto przyczynę. U nas rosli- 
na ta posnwa się od wschodu na zachód, pojawia się także już w Niem- 
czech w niektórych okolicach, rozwleczona w welnie owczój. 


Olbrzymią Welingtonią (Wellinglonia yiganica) odkryto 
w poludniowćj Kalifornii kolo Wizalii. Pień jéj ma nad ziemią 40° 1° 
ang. czyli 12:24 m. średnicy. 


Roślinnośćafrykańskasamorodna w środkowćj Fran- 
cyi. W sianie podawanćm koniom wojskowym francuskim w Stras- 
burgu znalazł Buchinger 1870 r. 84 rośliny z okolic morza śródzie- 
mnego, między niemi kilka wyłącznie algierskich, i rzekl, że z strawą 
koni wojskowych wiele obcych roślin zostanie przyswojonemi Francyi, 
Zdanie to sprawdziło się. Miejsca, w których nowa obca roślinność 
wyhituidj wystąpila, są w departamentach Ligery (Loire) i Skary 
(Cher) po prawym brzegu Ligery otoczenia dworców kolei żelaznych, 
na lewym okolica Bles (Blois), gminy Cower i Cheverny, w Orleanie 
bulwar św. Jana, wyspa Arrault i przyległa do miasta okolica. Koło 
Bles i Orleanu w miejscach zupelnie nienrodzajnych, na których od 
niepamiętnych czasów nędzną tylko widywano roślinność, w marcu 
1872 r pojawiła się bogata obca roślinność obejmująca dotąd 157 ga- 
twıköw, podczas gdy nawet na lepszych ląkach francuskich nie znaj- 
duje się więcćj jak 90 do 100 gatunków roślin swojskich. Między 
tymi przybyszami z obcych okolic więcćj niż jedna trzecia (52 gatu- 
ków) należy do strączkowych (Leguminosae), po 28 gatunków do traw 
i złożonych. Między strączkowemi znaleziono 12 gatunków koniczn, 
11 koziorożnika (Medicago). Bydło je te rosliny z wielką chciwością, 
a przymrozek z 12 maja, przez który nietylko winnice, ale także 
mlode pędy drzew, mianowicie szyszkowych, tak swojskieh jak obcych 
wiele ucierpiały, żadnój nie wyrządził szkody namienionym roślinom. 

Przy tćj sposobności wspominamy, że nie mało jest u nas i in- 
dzićj w środkowćj Europie roślin dziko rosnących, uprzykrzenych 
chwastów, które rozmaiteni sposobami z innych krajów przyniesione 
powoli się rozplenily. Tak up. wszędzie po wsiach i przedmieściach 
przy drogach, koło płotów i na śmieciskach znajdująca się dziędziera- 
wę (Datura Stramoniun), rosnącą dzis także już w północnćj Ame- 
ryce i Afryce, przynieśli z Lulyj wschodnich w 15 wieku cygani, 
używający jéj do czarów; rukiewnik wschodni (Bunias orientalis), 
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u nas miejscami przy drogach i na łąkach pospolity, roznieśli Moskale 
1814 r. po całych Niemezech aż pod Paryż; pochodząca z Peru żól- 
tlica drobnokwiatowa (Galinsoga parvijłora) z ogrodu botanicznego 
krakowskiego rozeszla się po wszystkich prawie przedmieściach i naj- 
bliższych wsiach trndniących się uprawą jarzyn jako chwast bardzo 
pospolity, Podobnym sposobem rozpowszechniła się w niektórych okoli- 
cach Niemiec (kolo Barby, Burg i indziej). Po piasczystych brzegach 
rzek i wszelkich miejscach nienprawnych wszędzie jako chwast bardzo 
pospolite przymiotno wiechowate /Brigeron canadense) pochodzi z Ka- 
nady; do Niemiec dostało się w skóree ptasićj suchém przymiotnem 
wypchanej. 


Ojczyzna drzew naniesionych nabrzegi greulandz- 
kiei wyspy Spitzbergen. Między 25 ułamkami drzew naniesione- 
mi od prądów morskich na wschodnie brzegi Grenlandyi a zebranemi 
podczas drugićj wyprawy niemieckićj w tamte strony 1869 na 1870 
vr. prof. Kraus w Krlandze znalazl 22 okazy drzew szpilkowych, mo- 
drzewiów i świerków, 2 okazy olszy, 1 z rodziny wierzbowatych (Su- 
licincac); pierścienie roczne wskazują na Syberya jako ojczyznę tych 
drzew. Bylyby to zatóm gatunki Larix sibirica, Picea obovata, Anus 
incana i Populus tremula. Odkrycie to tlumaczy zarazem powino- 
wactwo flory grenladzkićj z florą północnych krain Kuropy i Azyi. 
Prócz tego rozpozual prof. Kraus kilka krzewów wierzby (Salix arc- 
lica Pall), brzozy karlowatej (Betula nam) i kilka krzaczków boró- 
wki łochyni (Vaccinium uliginosum) przywiezionych także z wschodnich 
brzegów Grenlaudyi. Skąpy przyrost roczny i wysoki wiek wierzby 
i brzozy zaslugują na wzmianke. Najszerszy pierścień roczny u wierzb 
nie dochodził 1:5 milimetru (0:75), średnia szerokość tych pierścieni 
czynila 0°] do 0:2 milim. Najbujniejszy okaz dorósł w 55 latach 33 
milim. (16:57) grubości. U kilku stuletnich okazów średnica czyniła 
zaledwie 25 milim. (125%. Najstarszy okaz liczył 150 pierścieni 
rocznych. Bujny okaz brzozy karłowatćj 53 lat liczący mial 25 milim. 
srednicy, inne okazy liczące 75 lat wieku były tylko 12 milim. (0 5°) 
prnhe. W ogrodzie botanicznym w Wiirzburen pieniek IOletni ma 16 
milin. grubości. Pieńki borówki lochyni grubości pióra okazały wiek 
przeszło 90 lat jeden, przeszło 80 lat drugi, podczas gdy gałązka co 
najwięećj 11letnia z ogrodu botanicznego w Frlandze miała 8 milim. 
grubości. Radca leśny Nördlinger w Hohenheim zbadał podobny zbiór 
zebrany w lipen i sierpnin 1870 r. na brzegach wysp Spitzbergen i 
znalazł w nim drzewa szpilkowe, brzozy i wierzby. 

Zlota dostarczyła Nowa Zełandya w r 1870 514,880, w r. 
1871 730,029 nncyj (wartości około 20 milionów tal.). 


Produkeya rteei. W Idryi dobyto wlatach 1861 i 1364 wig- 
cej niż po 4000 cetn., w r. 1862 tylko 2891, 1865 r. 3024 cotn. 
Od r 1866 do 1870 wzmogla się produkeya z 3278 do 6600 cetn 
wartości 461,326 do 908,622 zlr. — W New-Almanden w Kalifornii 
dobywają rocznie 2 miliony kilogramów (3.572.000 funtów); koszta 
wydobywania czynią 300 franków za 100 kilogramów (178°6 funt.), 
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cena zaś w handlu 740 franków, dla wywozu 654 franków za 100 
kilogr. W Tdryi w latach 1866—70 cena byla 111 do 140 zir. 
W Almaden w Hiszpanii wydobywają rocznie 1,756,000 funtów po 
cenie 1000 do 1200 franków za 100 kilogr. 

Miedzi wywieziono z Chili w r. 1871 935,000 cetu. 146,750 
ton), 136,000 eetn. (6800 ton) mnićj niż w r. 1570, a 321,000 cetu. 
(16.050 ton) mnićj niż w r. 1869 W Cornwallis w Anglii produkcya 
miedzi znacznie się zmniejszyła. W r. 1860 tamtejsze kopalnie dostar- 
ezyly 2,907,180, w r. 1869 już tylko 1.455,800 cetu. Miasto Swan- 
sua, dokąd także amerykańską miedź (z Chili) przywożono do wyta- 
piania, utraciło ten monopol, odkąd także Liverpool i Newcastle wy- 
tapiają rudy miedziane, mianowicie hiszpańskie i szwedzkie 

Bismutu najwięcćj dostarcza Saksonia, mianowicie saskie la- 
byki farb modrych 25,000, Freiburg, Johann Georgenstadt i Anna- 
herg 5000 funtów. 

Wywóz z Wenecueli. 4 ha Guaira i Puerto Cabella wy- 
wieziom od 1 lipca 1870 do 1 lipca 1871 kawy 309,075 cetu po ł5 
tal, kakao 37,874 po 25, bawelny 64,372 po 15, indygu 20834 po 
100, cukru 19,516 po «l do 8, skór z rogacizny 51,085 sztuk pu 4 
tal, skór sarnich 52,04] sztuk po 9, tal. Z Gindal Bolivar czyli 
Angostury (nad rzeką Orynoko) wywieziono indygu 1804 eetm. (w pier- 
wszóm pólr. 1871), bawelny 161,209, kopajwy 54,471 cetn. skór ro- 
gacizny 22,196 sztuk, skór sarnich 12,876 sztwk. 


Przeciw rdzewieniu żelaza i stw i dobróm ma być voz- 
puścić w cieple równe części bialego wosku i terpentyny.  Mazią tym 
sposobem otrzymaną powleka sie cieninchno przedmioty, któro chcemy 
ochronić od rdzy, następnie polerują się pocieramem suchym platkiem 
plótna. 

Cegła z zuzli. Gdy rozbiór chewiczny wykazał wielkie podo- 
bieństwo między zuzlami a ziemią puzuolańską, J J. Bodmer w Londynie 
wpadł na myśl wyrabiania z zuzli comentn za dodaniem pewnćj ilosci 
vapa. Cement teu co do twardości nie ustępuje cementowi portlandz- 
kiemu. Zaś m cementn tego zmieszanego z piaskiem w stosunku 9 do 
G części otrzymuje się doskonalą ceglę. 

Kwas karbolowy może być użyty jako środek usuwający 
nieprzyjemny zapach, który wydają świeżo bielone sciany, a w formie 
pasty w bardzo matćj ilości dla ochrony bielizny i obić papierowych 
od owadów. 


Kwas azotowy jako środek wstrzymujący gnicie. 
Blunt dodaniem kilku kropli tego kwasu do moczu powstrzymal jego 
gnicie. W wodzie, do której dodano kilka kropli kwasu azotowego, 
mięso pozostało przez caly miesiąc Swiezen, 

Dobrym srodkiem na oparzeline jest glyceryna lub zge- 
szczólły roztwór cukrowy. Buw ując miejsce sparzone natychmiast pa 
sparzeniu i uastępnie kilka vazy dziennie pomienionemi płynami zapo- 
biega się powstaniu pęchorzów i vopienia. Zagojenie nastepuje szybka 
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bez pozostawienia blizny. Oparzone części ciala w płynach tych zanu- 
rzać można. Gdyby tego nie można uczynić, używa się szczelnie przy- 
legających okladów z platka lnianego nasyconego temi plynami. 


Środki przeciwko szkodliwym wpływom ulatniają- 
cój się rtęci. Przezowniejsi górnicy w kopalniach almadeńskich 
w Hiszpanii schodzą do kopalni tylko 20 do 24 razy na miesiąc i 
nie przepędzają tam dinżćj jak po 4' godziny. Resztę czasu prze- 
podzają, o ile można, przy robocie na wolnóm powietrzu. Pewien le- 
karz brukselski zaś ptzekonawszy się, że jodek potasu wyprowadza 
rtęć rozpuszczoną z moczem z ciała, poleca, ażeby robotnicy pracujący 
w kopalniach i destylarniach rtęci pili przed robota i podczas nićj 
wino jodem zaprawne. 

Kształt kropli jako środek badawczy. Profesor Quine- 
ke przedłożył Towarzystwu kn wspieranin przemyslu w Prusiech spo- 
sób oceniania czystości metali i rozmaitych połączeń chemicznych z wy- 
sokości kropli utworzonych z cial tych na poziomćj podstawie. Wysokość 
ta, tj. prostopadła spuszczona z wierzeholka kropli na jéj podstawę, 
jest dla jednego į tego samego ciala ilością niezmienną i zupelnie nie- 
zawisła od szerokości czyli średnicy kropli, jeżeli ta przenosi 20 mili- 
metrów (0:72 wied.). 

Wysokości takich kropli utworzonych z rozmaitych ciał przy 
najniższćj temperaturze równają się albo wysokości kropli rtęci alvo 
je otrzymamy mnożąc lub dzieląc ostatnią liczbami, które przez siebie 
mnożone dają 2, 9, 4. , czyli pierwiastkami z tychże liczb 172, | 3, 
v4. tj 14, 17. 2... Równą wysokość z rtęcią mają krople olo- 
win, bizmutu, antymonn, chlorku potasu, soli kuchennćj, chlorku sre- 
bra, chlorku wapnia, azotanu. wosku, olbrotu, parafiny, cukru; 
wysokość V 2 czyli 1:4 razy większą mają krople wody, platyny, 
zlota, srebra, cyny, miedzi, szkla, boraksn, soli fosforowych, węglanów 
i siarczanów. Wysokość Y 3 czyli 1:7 razy wiekszą mają krople eyn- 
ku, żelaza; zaś krople siarki, fosforu, selenu, bromu są najniższe, al- 
bowiem wysokość ich jest \ 2 czyli 14 razy mniejsza ol wysokości 
kropli rtęci. 

Kształt i wysokość kropli ciał w powietrzu równa się ksztalto- 
wi i wysokości bulek powietrznych w tych cialach będącyeh a opie- 
rających się o jaką poziomą podstawę. Wysokość kropli jednakowoż 
się zmienia, tj. zmniejsza się, jeżeli na powierzchni jój osiędzie cien- 
ka powłoka innego ciala. Czasem wystarcza już powłoka cieńsza od 
milionowej części milimetru, aby wysokość kropli znacznie obniżyć: 
powłoka grubosci SOmilionowćj części milimetru wystarcza, aby wy- 
sokość kropli do najmniejszego sprowadzić rozmiaru, do czwartćj czę- 
ści i niżej jćj właściwćj wysokości. Najmniejszy ślad oliwy na kropli 
rosy albo część milionowa na kropli srebra roztopionego na węglu 
zniża pierwotną wysokość tych kropli z 4 do 2:8 milimetru, tak że 
nawet oko mnićj wprawne dostrzedz może tego zniżenia. Ciala, które 
topione w powietrzu na powierzchni się ukwaszają, trzeba topić w ga- 
zach względem tych ciał chemicznie obojętnych i w tychżę tworzyć 
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krople. Tak więe badanie wysokości kropli rozmaitych ciał może się 
przyczynić do odkrywania najdrobniejszych przymieszek ciał innych, a 
tém samém do oceniania czystości tychże, jak to już w wielu hutach 
żelaznych robotnicy czynią, oceniając dobroć żelaza z ksztaltu jego 
kropli. 

Olejek terpentynowy jako środek na otrucie się 
fosforem. Na posiedzeniu namienionego Towarzystwa odbytćm 31 
stycznia b. » Dr. Köhler podał dalsze wypadki badań swoich czynio- 
nych w tym względzie. 1. Dziulanie olejku terpentynowego zależy od 
zawartego w nim kwasorodn; można więc jakiesobądź użyć olejku, 
niemieckiego, francuskiego, amerykańskiego, byleby nie był eo dopiero 
czyszczony. 2. Na wagę niemal 100 razy tyle wziąć należy olejku, 
ile zażyto fosforu, jeżeli ma usunąć trujące skutki fosforu. Baczyć na- 
leży, czy otrucie nastąpiło zapałkami zawierającemi mnićj fosforu czy 
ciastem zaprawionem fosforem. Olejek najlepićj zadać w powidełkach. 
3. Co do czasu, po którego upływie olejek terpentynowy może 
jeszcze zapobiedz otrnciu, zależy wiele od mniejszćj lub większój ilo- 
sci tłuszczów znajdujących się w żołądku, albowiem obecność ich przy- 
spiesza szkodliwe dzialanie fostorn, W niektórych wypadkach jeszcze 
11 godzin po zażyciu fosforu olejek terpentynowy zapobiegł otruciu. 

Podania, przesądy i nazwy ludowe w dziedzinie 
przyrodnictwa. W Solotwinie w Stanislawowskiem utrzymuje lud, że 
ktoby znalazł kwiat paproci kwitnącćój w nocy św. Jana Chrzciciela, 
bezpiecznym będzie przeciwko wszelkim słabościom, a nawet przeciw 
śmierci zabezpieczonym. — W Kolomyjskiöm powiadają wieśniacy, iż 
ktoby bez czarny (Sambucus nigra) karezowal, na niebezpieczną na- 
sza się chorobę: rąbać go wolno. Również mówią tam, gdyby nie- 
dźwiadka (turkucia podjadka, Gryllotalpa vulg.) powieszono na nitce 
w słoiku tak, aby powietrze nie miało przystępu, iż się natenczas 
rozplynie i służy za lekarstwo na wszystkie ukąszenia i rany. — We Lwowie 
mniemają, Ze plama z porzeczek dopóty trwa na sukni, dopóki porze- 
czki są na krzaku, i że przed uplywem tego czasu niezćm wywabić 


się nie da. — W Brzeżanach panuje przesąd, że ktoby zjadl chleb 
nagryziony od myszy, nigdy bolu zębów mieć nie będzie. — Gdy ko- 


mu wypadnie ząb, każą go między ludem wyrzucać na strych przy 
wymawianin słów: Myszko, myszko, weź ząb zepsuty a daj mi zdro- 
wy. — Tu wierzą ludzie, że mysz zjadlszy okruchy święconego na 
Wielkanoc, zamienia się w niedoperza (lylyk zwanego). — W tymże ob- 
wodzie utrzymują, że spirytus, w którym przez trzy miesiące moczono 
dzdzownika, wybornóm jest lekarstwem na reumatyzm. — W Holo- 
skowicach koło Brodów lud mówi o nastepującym środku zaradczym 
przeciwko burzy gradowćj. Gdy się zbliża chmura gradowa a człowiek 
sam jeden idąc przez las ujrzałby węża z żaby krew wysysającego, 
niechaj je kijem rozpędzi i tymże kijem trzy razy w powietrze ude- 
rzy, a chmura gradowa zniknie natychmiast. — Zórawia w tych stro- 
nach zowią weselykiem, a gdyby kto widząc lecące Zörawie, powie- 
dział, ze lecą zörawie, a nie wesełyki, wówczas one odpowiadają: 
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Bodajbyś się cały rok martwili (żurył). — W Krakowskićm żaby tak 
gadają: Siostro! — Cóż? — Umarł bocian? — Już. — A my temu 
rade, rade, rade, rade. — W Holoskowieach zaś: Kum, kuma, pożycz 
polotna, detyna umeraje, soroczki nie maje, brat Kinrad jak wyrobił, 
tak widdast’, widdaśt. — Albo tak: Kum, kuma, pożycz polotna, 
buśko umer. — Koly? — W czetwer. — Plakalaś? — Ni. — Placz- 
moż wsi: Raj, raj, raj, raj. — Pasiecznicy kolo Tarnopola następu- 


Jacą mają tajemnicę. Trzeba zabić wilka, ale samemu, wyjąć z niego 
gardziel i w razie guiewn z jakim pasiecznikiem lub posiadaczem pa- 
sieki włożyć w oko próżnego ula. Wówczas z pewnością pszezoly 
wszystkie onego pasiecznika zlecą się do ułów, gdzie gardziel wileza 
złożona. -- W Kramarzowie w Czortkowskiem utrzymują, że dobrze 
marchiew siać, gdy Zaby rzekocą. — W Zarzeczu koło Jarosla- 
wia twierdzą, że okazanie się wilgi, kolo Lwowa zofią zwanćj, jest 
znakiem, że już wszystkie ptaki przyleciały. —- W Bolszowcach pod 
Haliczem utrzymują, gdyby kto rozdeptal biedronkę (zazule), że w ro- 
dzinie któś umrze. — W Wasiczynie pod Rolatynem mówią do bie- 
dronki: Zazulo, skaży meni dorożenku, czy w horojn, czy w dołynu, 
najże żyju abo zhbinu: w Kozielnikach pode Lwowem zas: Zazulenko, 
zazuleńko, skazy, w kotoryj storoni weseleńko. — W Dobrzaniey 
w DBrzeżańskióm utrzymują, że zboża będzie obficie, gdy się pokazuje 
wiele peczeryci (Agaricus campestris), w lmbienin pode Lwowem zaś 
obfitość grzybów ma być zapowiedzią obfitych śniegów w najbliższćj 
ziemi. — W Sanoku mniemają, że kura, gdy przekroczy debianke, 
przestaje nieść jaja. Ten sam przesąd jest także w Sądeckićm nad Du- 
najcem.—- W Taworowie przywrotnik (Alchemia) Ind zwie nawroteniem, 
pięciornik srebrnik (Potentila anserina) swytannykiem a- przystęp 
(Bryonia) perestnpnykiem i nżywa tych roślin do okadzenia krowy, 
gdyby jéj czarownica odebrala mleko, zaś odwarem z tych roślin kro- 
pią sieczkę, aby krowa wiele mleka dawala. Tojesć czyli bażanowiec 
pieniężnik (Lysimachia Nannalaria) zowią w Jaworowie woloknykiem. 
W Korzelnieach w Brzeżańskićm zowią pileua (Myoxus glis) koszalką, 
słowacze czyli kijanki w Stryju babkami zowią, w Poturzyey w Ż6l- 
kiewskicm żabę rzekotkę skrobaczką. W Woporzysku pod Jordanowem 
podróżnik (Cichorynm Intybus) zwą suchotnikiem i gotują dzieciom 
suehotniczym ną kąpiel: hebd (Saabucus Ebulus) podścielają choréj 
nierogaciźnie; kaline (Viburnum Opulus),  dzinrawiec ( Ilypericum) 
u ludu dzwonkami zwany i psiankę słodkogorz (Solanum Duleamara) 
zwany pomocnikiem, używają z innemi ziölmi dla krów; krwawnik 
(Achillea) siekany z jajkiem dawają indyezkom:; odwarn z lyka sza- 
klaku kruszyny (Bhamnus Frangula) nżywają na wymioty i rozwol- 
nienie; korzenia kurzego ziela (Tormentilla erecta) gotowanego w mle- 
ku na morzyska, suszonych i sproszkowanych listeezköw z poziomek 
na oparzeliny, aby rana zasychała, zaś listeezköw głowienki (Prunella) 
na rany nie chcące się goić, wreszcie kurzy ślad (Anagallis arvensis) 
ochwainikiem zwany, przykładają z solą na ochwacenie. 
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